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MONITOR
Na R. P. 1771.

Nro CIV. 
D nia 28. Grudnia.

I.
Yotuptas eneruat fortitudinem.

I.
2Ty rdzg żelaznych ſerc Roilcoſz nazwiemy.  

C zy twardey Ikałą puchową B e l lo n y ,  
C zy i§ toczącym laurczerw em  ochrzciemy,

Gdy przy  kotarach ftawia p a w i lo n y ,
C zy , źe ieft Mada trucizną rzekniemy,

2 , każdey przypadniem w famę prawdy ftrony, 
Która nie noſząc dzidy y  koncerza, 
N a yd z ie ln ie y ſzeg o  zwoiuie Rycerza,

II.
Z a p a l i ł  świata, całego dzierżawy,

Ognie z w y  ciężkie niecąc Alexander,
O tworzył mieczem trakt do Jndyi krwawy,  

2 a ſz e d ł  gdzie p ły n ie  zakrętny Meander, 
H h h h h  * T am



*  )( 89« X &
Talii w ygórow ał ſw e y  piórami ffawy,

K ę d y  zgrążony utonął Leander,
Cóż ? gdy ſp a l iw ſz y  ogniem świata ściany,  
Jſam  ieft na ftos C y pryd y  ſk a zan y ,

III
Kruſzy óſzkardem Alpeyilkie krzemienie,

Drąc fię pod niebo n ie  ftychaną pracą,
Mulzą mu cW nić  ror profty kamienie,

Sam fię uwiia z b u ła to w ą  gracą,
Annibal mężny,  niedba na ipocenie,

C ie ſzy  fię ch w a ły  nie śm ierte lnej fdacą,
Coź? gd y  go, choc mu Rzym zdołać nie może, 
Kapua zw alczy  miękkie ścieląc łoże,

IV.
A o tobie co rzeknę cney A lkm eny  

Ogromny ſ y  n u , Tbebańfki zaſzczycie?
Tak tryumfalne wyprawiałeś  ſceny? '

Świadkiem olbrzymów y dzików zabicie, 
GJoſzą cię ſfodkie Foetow kamenyi  

D aieć  A pollo  laur na fkron uw icie ,
Godzienbyś zafieśc w fam y ch  Bogu w  czo le ,  
Gdybyś kądzieli nie prządł u Jole?,

V.
A gd y  M aeedó y  Hetman Afryki,

Bezbronnym zaſtał pobity pokoiem,
K ied y  y  tego, co xvoiował dziki,

Z wiązała  roflcoſz fwych pieſZczot pow oiem ,  
Kiedy ikruſzyła dzielne W oiow niki,

Jakie fię prZed iey  filami oftoiem?
N ic  t o , chód na cię świat monftra rokóſzy ,  
^Wiccey fię iedney  obaw iay roflcoſzy,



, : S U -

&  X 897 X
VI.

Palaſzem zamach zrzuciſz  p a ła ſz o w y ,
T a rcz g  grot ztępifz drzewu kopiyiK ut,

N ie  za m ieć  ką rw a t  przed fzy ſzak iem  I o w y ,  
Pancerz łu k o w i  f taw i ſz  Arabikiemu,

Rolkofz  zaś M ężom ſzw ank  daie rakowy, 
przez  blach idzie ku ſe rca  fam em u. 

D arm o cię zbroi karaceny lu lka,
Bo miękka Roſkolz  i  b u ła ty  trzu(ka.

X X X X X X X ' X X X X X X *

II.

Finis non flugna coronat.

1.
D o b re  początki złe (kończenie gani,

Koronę mądrzy odd a li  w ytrw aniu .
N ie  ieden fobie R aw ę przez to rani,

Ze nie ieft f ta ły m  w  rzeczy dokonaniu, 
Jm p s t  b y ł  drog i ,  a le  termin tani,

Skrzepł przy  zachodzie, p a ła ł  na św itan iu ,  
Nie dofyć w yprzeć  z b rzegu na g łą b  nawę, 
K to  m e ty  dofzed ł ,  ten  ugonił  Iławę.

II.
P ię ć  la t  zaleca p u rp u rę  Nerona,

Gdy fię łaikawie rron ofiadłfzy ſpraw],
J rzeź bydlęca  prawem zabroniona,

Nim fię złość tayna  na ludz iach  zapra\yi^
N a  k tórych  m ordy  k rw aw e  uzbroiona,

Pod topor ka ta  ca ły  Senat ftawi,/
' f « e « U
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P iied ty m  upraſzał, teraz groźno fuka,
N i e  to ieit począć, ale  (kończyć ſztuka.ni

Azaź fię mało na gonitwę puſzcza,
Z p ierw lzeao  kroku w y  (kok czyniąc ſpory?

Liczna ubiega o wygrany tłu zeza,
Każdego impet natęża fię ſkory,

A  ktoź ieft panem zw yc ięsk iego  b lu ſ z c z a , - "  
Komu otw.era Jowiſz iw o ie  zbory.-1 

Kto doydzie zgonu oftatniego; a m y  
Darmo podiezdka oftrógą ściłkumy,

i i i .

Lceji animi ofſcnfce jperenneJ .

I.
Cięźkoź to ſercu zapomnieć urazy,

Którą głęboko nieprzyiazn w yry ła ,
Y  fama wieczność tey  nie zatrze łkazy, ] 

K i e d \ż f i ę  rana honoru zgoiła?
J na popiołach martwych te obrazy,

Będzie nienaw ść pamiętna kreśliła.
Może ſję Ipoić dyamenr ſpadany,
N ie  zleczony ieft ſzwank ftawie zadany.

i i .
M ało  tu mogą Galena recepty,

Lub ciężkich chorob paroxyzmy leczą, j
G dy raz ięzyka Izczebietnego Lepty,

N ie w in n y  honor kalając zkaleczą,
Z go ić



Z go ić  go trudno; rozdwojone lep ty,
Karuk em ſerca, zawfze lobie przeczy,  

N iechęć  je dw oi y  dnieli od fiebie,

D y am en t  tw ardy  ieft k r z y w d y  papierem )
Gdzie  ſw o ie 'w ieczn ie  zap iſu ie  ran y ,

Szarpi; głeś I ławę ję zy k ie m  nieſzczerem,
Już to charakter n ig dy  n ie  zmazany,

Żadnym ftarości nie zgryziony żerem,
N ;e  za ſyp ig  go śm iertelne tu m a n y ,

Z a ſc e  g rn n t  daiem na upfynney w odzie ,
A  nie  Ik ruſzony m arm or w z ię te y  ſzkodzie ,

D zie l i  fię płomień nieprzyjaznych Braci,
Ani ich Parka pizytuli do pary,

2  kazdey hę T heby w y ſy p ia  połaci,
..Pat.zgc na żyw e  w L ib i ty n ie  fwary,

C u d  ! y w umarłych gniew życia nie traci, 
N iech ęć  y zimne pali złości 3 mary,

N ic  fię przed śmierci prawem m e zakryit,  
Sama uraza ſerca w grobie ży ie .

P a l  całe Etny rozżarz mongibele ,
Co dla Jowiſza z ognia kuieſz ftrzały,  

N ie  ſpoiti w nich ſerc owi przyjaciele, 
Których f  ę chęci raz porozdzierały, 

Mogg ſzwank hafty przyciggngć na c ie le , !  
Na fercu nity h-ędg fię padały ,

Darmo W ulkanie oblewafz fię porem? 
Trudno rannego ſerca fklepać m łotem .

IV.

V .



A. iako tnowic zw y k liśm y  uſtawnie:
Ze po niezgodzie przyjaciel iednatry,

Lubo nieſmaki w ſzyftk ie  połknie ftrawnie,
Je f t  iak w i lk  dziki w domu p rzych ow any , 

L a l id  fig z wierzchu y  oświadcza jaw nie ,
M y śl iednak w l e ſ i e y  affekt nie ſzczwany,

Tak przeproſzony pizyiaciel chód ż y c z y ,  
Ma gniew pamigrny na gorowey liny czy.

JV.

Nihil difficilius homini quam ſdcre.

I.
M a ło od Bogow da iſzą  podobności§,

Z n iżony  Człowiek, dzieło r§k WTzęchtnocnycb, 
Jdzie  w paragon z jch dołkora łośc ig ,

O proćz źe nie ma fil rak bardzo m ocnych , 
A le  gdy  zniierzym rozumu p rzym io ty ,  
L ed w o  n i e  w równe z niemi wnidzie  cnoty ,

II.
C o k o lw ie k  nofzfc  natura  w ſw y m  łon ie ,

Na w idok flſońca obficie p row adzi,
Czy na Łihiy/kim ch leb  rodzi zagonię ,  

ipzy fi? w P om p ny  ozdobach \yyfadzi,
C z y  w g f  lym  zwierza k ry ie  Kaledonie,

C z y  fi? w ſzczebietnycfi p ta ſzg t  głodach wadz}3
c*y
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C i  y  na głębok' m igra oceanie:
]dz ie  to lucizkiey zw ierzchnośc i  w  poddanie^

' U L
K t o * b y  to m ó w i ł ,  Je C z ło w iek a  morze,

Tak ćlifki żywioł z  no <5 będzie Za Parta?
A on okięrem m n c e  fale porze; ,

Theryś  ła n c u d ie m  X erxe ia  ſpęfana:
Świat chmury mroczą. fłonre iako w worze,

W  pław idzie Frjjfus w liad łiży  na Parana: 
pi er w izy Neptuna T y  fis zkięci ftyrem, 
K iedy do KoJchow p ły n ie  pod zetirem.

IV.
A Nieba sfery  czyż  nie  ſ§ w y fo k o  ?

Skrzydłem ie Orzeł nie doyd zie  ſzybifty, 
W y go ru ie  tam ludzkie iednak oko,

Patrząc w  perſpektyw kryſzrał przezroczyfty, 
Któryż lig Saturn tak łkiyiev  głęboko,

Rzuczaiąc obłok ſw ym  promieniom m g lif ty  ? 
Z eb y  go dociec w ’ też nie mieli tropy, 
A ſh o lo g o w ie  przez ſw e  te le ſkopy,

V . :-
Jeden fię Język z pod Człowieka f i ły ,

W ybił ,  pod mc-cę ftrzymac go nie może, 
Ktorego tarcze choć nie uzbroiły,

Ani Gigantów dźw iga  karki hoże,
P a l i ſ a d y  go n i e  oparkanjły,

Każdego iednak zwalczy y  przemoże,
W ięce y  dokazał, kto wziął w  kiełzno m ow ę,  
Niż g d y b y  z k a rk u  zm ió tł  M ed uz ie  g ło w ę ,
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Jakoł uśm ierzy  y Cybera la rw y ,
Czfowiek, zaw iedzie  w  kawean niedźw iedz ie ,  

."Weźmie pod  Ja rzm o rozhukane k a iw y ,
J L w y  L ib iy lk ie  w kagańcu po w iedz ie ,  

D zik ie  L am p ar ty  ta ran to w ey  barw y,
Za ſzezebel k latk i w niewol§ p rzyw iedz ie ,  

Jpzvk zaś nad nim móc y  gorę b ierze, 
W i e l e  dokazai ,  kto go w ( t rzy m a ł  w m ierze.
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